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Rok 1946 stanowił bez wątpienia jedną z przełomowych dat w historii 
Lwowa. W wyniku tzw. akcji wymiany ludności miasto opuściło 100 tys. 
Polaków. Do Lwowa systematycznie napływali nowi mieszkańcy. Nie wszyscy 
jednak wyjechali. Książka Piotra Olechowskiego Agonia Polaków we Lwowie 
opowiada o losach tych, którzy pozostali w radzieckim Lwowie. Uzupełnia 
widoczną lukę w historiografii dziejów Polaków na Wschodzie. Do czasu 
powstania monografii badacze zajmowali się wspomnianą problematyką 
raczej w zakresie marginalnym, a wydane publikacje skupiały się głównie 
na omówieniu okresu przejściowego (1944–1946). Prekursorem tych badań 
był prof. Grzegorz Hryciuk, który opublikował wiele tekstów poświęconych 
losom osób narodowości polskiej na terenie miasta1. Temat ogólnych realiów 
życia w radzieckim Lwowie podjęła również Aleksandra Matyukhina, która 
mimo wszystko kontekst ludności polskiej poruszała raczej epizodycznie. 
Nieco więcej światła rzuciła monografia Damiana K. Markowskiego poświę-
cona sowietyzacji całego obwodu lwowskiego w latach 1944–19532. Monografia 
Piotra Olechowskiego stanowi zatem pierwszą kompleksową próbę opisania 
losów polskich mieszkańców Lwowa w okresie 1944–1959. 

Już na wstępie trzeba docenić Autora za wykorzystanie różnorodnych źródeł, 
w tym prasowych (m.in. przeprowadził drobiazgową kwerendę w pismach 
„Wilna Ukraina”, „Lwowskaja Prawda” „Czerwony Sztandar” i innych) 
i archiwalnych. Trzeba przyznać, że liczba wykorzystanych materiałów 
archiwalnych jest imponująca. Autor przeprowadził kwerendy w instytucjach 

1 Zob. m.in. Zob. G. Hryciuk, Ukrainizacja Lwowa, „Odra” 1997, nr 6, s. 8–15; idem, 
Dwa dokumenty radzieckie z roku 1944. Spojrzenie na polską inteligencję we Lwowie: jak 
zukrainizować „stare ukraińskie miasto”?, „Wrocławskie Studia Wschodnie” 1998, [nr] 2, 
s. 195–211; idem, Nastroje i stosunek ludności polskiej tzw. Ukrainy Zachodniej do przesie-
dleń w latach 1944–1945 w świetle sprawozdań radzieckich, w: Polska i Ukraina po II wojnie 
światowej, red. W. Bonusiak, Rzeszów 1998, s. 209–222.

2 Zob. D.K. Markowski, Anatomia strachu. Sowietyzacja obwodu lwowskiego 1944–1953, 
Warszawa 2018.
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polskich (Archiwum Akt Nowych w Warszawie, Archiwum Arcybiskupa 
Eugeniusza Baziaka w Krakowie, Archiwum Instytutu Pamięci Naro- 
dowej w Warszawie, Archiwum Wschodnie Ośrodka KARTA w Warszawie, 
Archiwum Ministerstwa Spraw Zagranicznych RP w Warszawie, Archiwum 
Narodowe w Krakowie, Archiwum Państwowe w Przemyślu, Archiwum Pań- 
stwowe w Rzeszowie). Największą grupę badanych źródeł archiwalnych 
stanowią te pochodzące z archiwów, bibliotek i muzeów ukraińskich: 
lwowskich i kijowskich3. Ponadto Autor wykorzystał dokumenty ksiąg metry-
kalnych trzech lwowskich parafii rzymskokatolickich: pw. św. Antoniego 
na Łyczakowie, św. Marii Magdaleny oraz katedry pw. Wniebowzięcia Naj-
świętszej Maryi Panny. Badał także dokumenty pochodzące z prywatnego 
archiwum Adama Kaczyńskiego i zbiory własne. Dotarcie do wszystkich 
wymienionych archiwów i przeprowadzenie w nich kwerend z pewnością 
nie należało do najłatwiejszych zadań. Pozytywnie oceniam wykorzystanie 
w książce historii mówionej.

Książka została podzielona na pięć rozdziałów: „1. Polska kultura 
w przestrzeni miejskiej oraz kontakty z krajem”, „2. Polacy w życiu publicz-
nym radzieckiego Lwowa”, „3. Polskojęzyczne szkolnictwo publiczne we 
Lwowie (1944–1959)”, „4. Polacy a Kościół rzymskokatolicki,  „5. Życie codzienne 
Polaków w radzieckim Lwowie”. 

W pierwszym rozdziale Autor charakteryzuje prasę propagandową, obecną 
w przestrzeni miasta; pisze również o dostępie Polaków do mediów, w tym 
audycji nadawanych po polsku. Wspomina polskojęzyczne pisma propagan-
dowe, na czele z „Czerwonym Sztandarem”. Wzmiankuje ponadto o innych  
tytułach prasowych sprowadzanych z Polski, takich jak „Trybuna Ludu”, 
„Sztandar Młodych”, „Głos Pracy” oraz „Życie Warszawy”. Następnie prze-
chodzi do omówienia obchodów oficjalnych świąt narodowych i religijnych 
(m.in. 11 listopada oraz Wszystkich Świętych), które dla Polaków miały 
wymiar symboliczny. Autor podkreśla, że choć początkowo organizacja świąt 

3 Jeśli chodzi o instytucje lwowskie, Autor wykorzystał przede wszystkim zbiory 
Archiwum Instytutu Historii Kościoła Ukraińskiego Katolickiego Uniwersytetu 
we Lwowie, Archiwum Narodowego Uniwersytetu Leśnictwa Ukrainy we Lwowie,  
Archiwum Ukraińskiej Akademii Drukarstwa we Lwowie, Archiwum Lwowskiego Na-
rodowego Uni-wersytetu Politechnika Lwowska we Lwowie, Archiwum  Lwowskiego 
Narodowego Uniwersytetu Medycyny Weterynaryjnej i Biotechnologii, Archiwum Lwow-
skiego Narodowego Uniwersytetu im. Iwana Franki, Archiwum Lwowskiej Narodowej 
Akademii Muzycznej im. M. Łysenki, Archiwum Urzędu Służby Bezpieczeństwa Ukrainy 
Obwodu Lwowskiego, a także – w dużej mierze – zbiory Państwowego Archiwum Obwodu 
Lwowskiego. Oprócz archiwów prowadził kwerendę w zbiorach Lwowskiej Narodowej 
Biblioteki Ukrainy im. W. Stefanyka oraz w Muzeum Lwowskiego Narodowego Uniwersy-
tetu im. Iwana Franki we Lwowie. W Kijowie badał dokumenty Oddziałowego Archiwum 
Państwowego Służby Bezpieczeństwa Ukrainy, Centralnego Państwowego Archi-
wum Wyższych Organów Władzy i Rządu Ukrainy, Centralnego Państwowego 
Archiwum Stowarzyszeń Publicznych Ukrainy.
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była możliwa, organy NKGB obserwowały przebieg uroczystości, sprawując 
nad nimi kontrolę i dokonując aresztowań. Duże zmiany zaszły jesienią 1946 r.  
Od tej pory Polacy nie mogli już oficjalnie świętować świąt narodowych. Mimo 
to kultywowali pamięć o tragicznie pomordowanych przodkach, ustawiając 
znicze w miejscach mordów ludności cywilnej dokonywanych przez Niemców 
i Sowietów. W dalszych partiach tekstu Autor rozwija wątek zacierania śladów 
polskiej spuścizny Lwowa. Pisze o aktach wyburzania polskich pomników oraz 
zmianach nazewnictwa ulic i placów. Porusza problem kontaktów pomiędzy 
Polakami, którzy wyjechali do macierzy, a tymi, którzy pozostali we Lwowie. 
Ciekawy wątek stanowią wspomnienia mieszkańców Lwowa z wyjazdów do 
PRL i ich wrażenia z pobytu. Olechowski podkreśla, że wśród miejsc odwie-
dzanych przez Polaków ze Lwowa znalazły się te odnoszące się do przyjaźni 
polsko-radzieckiej (popularnością cieszył się Oświęcim i Poronin jako miejsce 
zamieszkania Włodzimierza Lenina). Sporo uwagi poświęca omówieniu 
obrazu Polski Ludowej oraz reakcjom Polaków ze Lwowa na wydarzenia 
w PRL, takie jak poznański Czerwiec 1956 r. 

W drugim rozdziale Olechowski skupia się na omówieniu udziału Polaków 
w życiu publicznym miasta Lwowa. Zwraca uwagę na nastroje pośród polskiej 
inteligencji, która pozostała w mieście. Przygląda się również środowisku stu-
dentów, omawiając skład narodowościowy środowiska słuchaczy oraz udział 
w nim kobiet i mężczyzn. W tym rozdziale Olechowski najwięcej miejsca 
poświęca tematyce działalności lwowskich uczelni wyższych. Opisuje realia 
pracy polskich uczonych w uczelniach radzieckich, podkreślając absurdy 
związane z ich aktywnością na polu akademickim. Zwraca uwagę na upo-
karzająco niskie zarobki i emeryturę. Wśród analizowanych uczelni na 
pierwszym miejscu omawia sytuację na Uniwersytecie im. Iwana Franki. 
Pisze również o warunkach pracy we Lwowskim Instytucie Politechnicznym, 
podkreślając, że we Lwowie pozostało więcej polskich pracowników Politech-
niki Lwowskiej, ponieważ inżynierowie w przeciwieństwie do humanistów 
nie stanowili zagrożenia dla radzieckiego systemu nauki. Zauważa, że choć 
sytuacja na Politechnice wydawała się nieco lepsza od tej na Uniwersytecie 
(co przejawiało się w tym, że na Politechnice od razu zatwierdzono przed-
wojenne tytuły naukowe uczonych oraz zezwolono im – w ograniczonym 
zakresie – na podjęcie decyzji odnośnie do kierunków prowadzonych badań), 
warunki pracy dalece odbiegały od przedwojennych standardów. Olechowski 
omawia również sytuację na innych lwowskich uczelniach – Lwowskim Insty-
tucie Medycznym, Lwowskim Instytucie Weterynaryjnym oraz Lwowskim 
Konserwatorium Muzycznym. Wymieniając konkretne placówki, wspomina 
o problemach uczonych. Przywołuje m.in. postać wybitnego specjalisty 
w zakresie chemii farmakologicznej, docenta Instytutu Medycznego Bolesława 
Bobrańskiego, który nie wykładał ani po rosyjsku, ani po ukraińsku. W innym 
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miejscu odnosi się do sytuacji wybitnego znawcy prawa, Przemysława Dąb-
kowskiego, któremu wytykano przestarzałe metody prowadzenia wykładów 
oraz zbyt częste odwoływanie się do historii Stanów Zjednoczonych. Zauważa, 
że pod koniec życia, w 1950 r., Dąbkowskiemu obniżono wynagrodzenie 
z uwagi na niski staż pracy (nieprzekraczający 10 lat), choć jego faktyczny 
staż wynosił wówczas 43 lata. Autor zwraca uwagę również na dylematy 
inteligencji w innych instytucjach kultury, takich jak chociażby Biblioteka 
im. Wasyla Stefanyka. Podkreśla, że wielu pracowników tej instytucji pozo-
stawało zatrudnionych na podstawie krótkoterminowych umów o pracę i żyło 
w ciągłej niepewności jutra, w warunkach szykan i ciągłego zmniejszania 
pensji. Szczegółowo opisuje losy poszczególnych pracowników dawnego 
Ossolineum oraz politykę kadrową wobec zatrudnionego personelu4. 

Rozdział trzeci, „Polskojęzyczne szkolnictwo powszechne we Lwowie (1944–
1959)”, został poświęcony organizacji systemu szkolnictwa i oświaty. Nikita 
Chruszczow w 1944 r. sugerował przekształcenie wszystkich szkół średnich 
z polskim językiem wykładowym w placówki ukraińskie bądź rosyjskie, 
zabraniając odwoływania się do „ducha polskiego burżuazyjnego państwa 
demokratycznego”. W rozdziale trzecim Olechowski podkreśla, że jednym 
z najważniejszych zadań szkoły było „wychowanie w duchu radzieckim”, 
podejmując pytanie o cele wychowawcze lwowskich placówek oświatowych. 
Autor przygląda się treściom forsowanym w toku nauczania poszczególnych 
przedmiotów szkolnych. Wymienia konkretne działania instytucji i samych 
nauczycieli wywierające wpływ na wychowanie i ukształtowanie młodego 
pokolenia. Do tych działań należało m.in. utrzymywanie w przekonaniu co do 
słuszności zmiany granic Polski, organizacja w trakcie ferii spotkań z boha-
terami Związku Radzieckiego, świętowanie obchodów 70. rocznicy urodzin 
Józefa Stalina oraz oglądanie filmów, takich jak Bitwa stalingradzka i Upadek 
Berlina5. Wiedzę zdobytą w toku edukacji weryfikowano podczas egzaminów, 
w trakcie których pojawiały się m.in. tematy wypracowań o charakterze 
propagandowym6. 

Olechowski omawia konkretne problemy szkół, zwłaszcza w okresie 
przejściowym, w latach 1944–1946 (m.in. wskazuje, że już w 1945 r. brakowało 

4 Pisząc o pracownikach dawnego Ossolineum, zauważa m.in., że za brak podpisu 
listy obecności w dniu 7 II 1952 r. Władysław Bandura – późniejszy pracownik Biblioteki 
Jagiellońskiej – wraz z Janiną Kelles-Krauz otrzymali naganę z wpisem do akt osobowych.

5 Elementem wychowania było wstąpienie do organizacji pionierskiej (dla klas 
młodszych) oraz Komsomołu (dla starszych). Od uczniów, którzy należeli do tych 
organizacji, oczekiwano też lepszych wyników w nauce.

6 Olechowski opisuje przebieg egzaminów, przywołuje tematy wypracowań 
maturzystów. Na przykład w 1948 r. uczniowie mieli do wyboru następujące tematy: 
„Humanitarne ideały w twórczości Marii Konopnickiej”, „Pierwiastek rewolucyjny 
w twórczości Wandy Wasilewskiej” oraz „Praca w ZSRR jest sprawą honoru, chwały 
i bohaterstwa” (s. 259).
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specjalistów nauczających „wychowania wojskowego” – przedmiotu niezwykle 
ważnego w radzieckim systemie edukacji). Odwołuje się do działań „niepo-
kornych” polskich nauczycieli, przemycających niepożądane treści w toku 
nauczania (cytuje m.in. wspomnienia jednej z uczennic, Jadwigi Jamróz: „Pani 
Helena Płoszaj uczyła nas historii […] tłumaczyła, że tak jest oficjalnie, a tak 
było naprawdę. Klasa była zgrana, nie było komu donosić, więc mogła się nas 
nie bać”, s. 210). Obiektem krytyki stawali się również nauczyciele, którzy 
szerzyli „poglądy antyradzieckie”. Jeszcze innym zarzucano „niekompetencję”, 
wytykając nieumiejętność wkomponowania elementów wychowawczych 
w tok nauczania7. Dezaprobatę wzbudzali również dydaktycy uczęszczający 
do kościoła i przekazujący wychowankom „rozmaite zabobony” (s. 269). 

Olechowski podkreśla, że ogólna polityka lwowskich władz oświatowych 
nie sprzyjała rozwojowi sieci szkolnictwa z polskim językiem nauczania. 
Jednak do czasu, gdy większość kadry pedagogicznej stanowili nauczyciele 
przedwojenni, tożsamość i kultura polska były podtrzymywane. Natomiast 
w późniejszym okresie nie w każdej przestrzeni życia szkolnego należycie 
wspierano te wartości, a na pewno nie robili tego nauczyciele – Rosjanie, 
Ukraińcy i Żydzi. Olechowski podkreśla, że polskojęzyczne szkoły nie odgry-
wały we Lwowie znaczącej roli. Wychowywały niewielki odsetek wszystkich 
uczniów w mieście. Nie miały szans rozwoju z powodu różnych problemów 
związanych chociażby z ograniczeniem naboru lub zwalnianiem przed-
wojennej kadry. Z powodu ustanowienia limitów naborów, wielu uczniów 
pochodzenia polskiego zmuszonych było do podejmowania nauki w szkołach 
rosyjskojęzycznych lub ukraińskojęzycznych. 

W rozdziale czwartym Olechowski skupił się na omówieniu realiów funk-
cjonowania Kościoła rzymskokatolickiego (zwanego niekiedy „polskim”). 
W radzieckim Lwowie była to jedyna instytucja w pewnym stopniu nieza-
leżna od przedstawicieli władzy. Według założeń ZSRR religia stanowiła 
niepożądany element w życiu społeczeństwa. Represje wobec Kościoła roz-
poczęły się we Lwowie w styczniu 1945 r. od aresztowania księdza Stanisława 
Bizunia, gwardiana lwowskiego klasztoru oo. Bernardynów o. Jeremiego 
Bochenka oraz dyrektora archidiecezjalnego wydawnictwa „Towarzystwo 
Biblioteka Religijna” ks. Ignacego Chwiruta. Następnie został omówiony wątek 
likwidacji struktur kościelnych oraz wyjazdów poszczególnych duchownych, 
a wśród nich ks. arcybiskupa Eugeniusza Baziaka w kwietniu 1946 r. W dalszej 
części rozdziału Olechowski zwrócił uwagę na losy rzymskokatolickich 

7 Olechowski wspomina m.in. nauczyciela historii o nazwisku Paradowski, który 
„w niewłaściwy i antyradziecki sposób” objaśniał uczniom powstanie Rusi Kijowskiej. 
Pisze również o polonistach omawiających utwór Żeromskiego bez jakiegokolwiek 
nawiązania do stosunków społecznych. Jednemu z nauczycieli zarzucano, że podczas jego 
lekcji nie padło ani jedno słowo odnośnie do walki klasowej, a pojawiły się treści związane  
kultem religijnym i ideami nacjonalistycznymi. 
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obiektów kultu. Po opuszczeniu świątyń, pozostawione budynki sakralne 
znalazły nowe przeznaczenie – np. kościół Jezuitów został zamieniony na 
magazyn biblioteki Stefanyka, w kościele św. Elżbiety urządzono magazyny 
fabryki „Switocz”, a w kościele Dominikanów utworzono muzeum religii 
i ateizmu. W rezultacie w mieście czynne pozostały zaledwie trzy świątynie – 
pw. św. Antoniego, pw. Matki Boskiej Śnieżnej (w 1950 r. zamknięty) oraz 
katedra łacińska (od przełomu lat 40. i 50. do czynnych świątyń należały kościół 
pw. św. Marii Magdaleny, kościół pw. św. Antoniego oraz katedra). Funkcjono-
wanie Kościoła w nowej, radzieckiej rzeczywistości, było niezwykle trudne, 
zwłaszcza w latach 50. Był to czas inwigilacji oraz sprawowania posługi dusz-
pasterskiej w sposób nieoficjalny. Okazją do manifestacji wiary i przywiązania 
do religii były kolejne pogrzeby księży (m.in. ks. Stanisława Płoszyńskiego 
i ks. Jana Piwińskiego). Rozwojowi praktyk religijnych towarzyszyły inne, 
mniej oczywiste zjawiska, takie jak rozwój ruchu pielgrzymkowego połą- 
czonego z nieoficjalnymi, ukrytymi celami handlowymi. Pielgrzymi przyjeż-
dżający do Lwowa, w okazyjnych cenach, nabywali przedmioty, które w Polsce 
mogli sprzedać drożej. 

W ostatnim rozdziale Olechowski skupia się na ukazaniu życia codziennego 
polskich mieszkańców miasta. Nie unika zagadnień trudnych, takich jak 
odbieranie pozostałym w mieście Polakom ich mieszkań i domów. Podkreśla, 
że to kontrowersyjne działanie pozostawało w zgodzie z zasadami radzieckiego 
prawodawstwa8. Wskutek nacjonalizacji, a następnie ponownego przydziału 
mieszkań, wiele nieznanych sobie osób i rodzin trafiało pod wspólny dach. 
Olechowski podkreśla szczególnie trudną sytuację osób samotnych, które 
przed wojną mieszkały w domach i mieszkaniach o stosunkowo dużym 
metrażu. Jedną z tych osób był pracownik Biblioteki Stefanyka i Muzeum 
Etnograficznego Ludwik Grajewski, posiadający dom o powierzchni 100 m2 
przy ul. Tkackiej 15. Budynek został znacjonalizowany. Wedle radzieckiego 
prawa pojedyncze osoby nie mogły zajmować samotnie tak dużej powierzchni. 
Grajewskiemu pozostawiono prawo do korzystania z części mieszkania.

W dalszej części rozdziału Olechowski skupił się na omówieniu zagadnienia 
państwowej pomocy socjalnej. Już po „wyzwoleniu” mieszkańcy Lwowa mogli 
się starać o pomoc, w sytuacjach gdy ich majątki ucierpiały w wyniku okupacji 
niemieckiej. Państwo radzieckie wypłacało wysokie świadczenia socjalne 
zarówno wielodzietnym matkom, ale także osobom adoptującym sieroty 
wojenne. Olechowski zajął się również problematyką spraw kryminalnych oraz 
drobnych wykroczeń, zauważając, że w radzieckim Lwowie można było zostać 
aresztowanym lub ukaranym mandatem za stosunkowo błahe przewinienia9. 

8 Apogeum nacjonalizacji domów i mieszkań nastąpiło w 1945 r.
9 W ówczesnym Lwowie można było trafić do aresztu za sprawy z pozoru błahe, 

takie jak posiadanie w domu radia. Można też było zostać ukaranym mandatem za 
odwiedzanie Cmentarza Łyczakowskiego i sprzątanie grobów (co było niekiedy uznawane 
za „zaśmiecanie terenu”).
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W ostatnich partiach książki został omówiony wątek problematyki kon-
taktów Polaków z sąsiadami oraz członkami ich rodzin, które wyjechały do 
kraju. Autor zwrócił uwagę na to, że wielu polskich mieszkańców Lwowa 
chętniej utrzymywało relacje z Rosjanami z powodu braku zaufania do 
ludności ukraińskiej. Natomiast wyjazd najbliższych członków rodziny 
do „macierzy” w wielu przypadkach oznaczał niemal całkowite zerwanie 
kontaktów pomiędzy rodzinami. Jedyną szansą utrzymania relacji w tych 
warunkach stawała się korespondencja, często poddawana cenzurze. 

Na uwagę zasługuje język książki. Olechowski w mistrzowski sposób 
opisuje politykę radzieckiej władzy, wymieniając konkretne działania: często 
absurdalne i irracjonalne, nierzadko związane z koniecznością „rozliczenia się 
z polską przeszłością miasta”10. W wielu wypadkach obnaża brak kompetencji 
poszczególnych urzędników i działaczy partyjnych, chłodno realizujących 
założenia partyjno-propagandowe. Olechowski zmusza czytelnika do 
refleksji, opisując losy poszczególnych osób zatrudnionych w placówkach 
naukowo-kulturalnych Lwowa. Niekiedy sięga po ironię. Do omawianych 
zagadnień podchodzi w sposób w pełni obiektywny. Miejscami w tekście 
brakuje jednak precyzji. Olechowski wspomina o tym, że po zamordowaniu 
Janusza Witwickiego, jego ciało „podrzucono na Lewandówkę, ówczesne przed- 
mieście Lwowa” (s. 111). Należy pamiętać, że Lewandówka w kwietniu 
1930 r. została włączona do Wielkiego Lwowa, więc z punktu widzenia 
administracyjnego nie była już przedmieściem.

Olbrzymim walorem pracy jest uchwycenie realiów życia Polaków jako 
obywateli Związku Radzieckiego. Autor zamieszcza mnóstwo cytatów, trafnie 
oddających atmosferę i warunki życia i pracy w radzieckim Lwowie. Świetnie 
pokazuje to chociażby na przykładzie relacji pomiędzy radziecką władzą 
a światem nauki (krytycznie postrzegającą postawy polskich uczonych, 
niezadowolonych z faktu wprowadzenia do podstaw nauczania „podstaw 
marksizmu-leninizmu”). Z drugiej strony Olechowski trafnie spostrzega, 
że nie wszyscy Polacy odnosili się negatywnie do nowej radzieckiej rzeczy-
wistości. Oprócz osób faktycznie uciskanych wielu robotników, studentów 
i przedstawicieli innych profesji świetnie odnalazło się w nowej rzeczywistości. 
Przepustkę do kariery w wielu wypadkach stanowiła legitymacja partyjna. 

Narracja została uzupełniona i poparta licznymi, trafnie dobranymi 
przykładami. Autor opisuje sytuacje absurdalne. Zwraca uwagę na przypadki 
rażącej niesprawiedliwości i zwyczajnej ludzkiej bezsilności. Doskonale 
ilustruje to chociażby ostatni rozdział, w którym szczegółowo omówiony został 
proces nacjonalizacji mieszkań. Autor wskazuje na sytuację, w której jednemu 
z funkcjonariuszy KGB przypadło do gustu mieszkanie pewnej starszej Polki. 

10 Olechowski zwraca uwagę np. na to, że o powojennym wyglądzie przestrzeni 
miejskiej Lwowa jednoosobowo zadecydował architekt Nikołaj Pietrowskij, jeden 
z głównych radzieckich architektów doby głębokiego stalinizmu.
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W celu pozyskania dla siebie wspomnianego lokalu podrzucił jej pistolet do 
szafy. Z zeznań świadków jednoznacznie wynikało, że w mieszkaniu kobiety 
znaleziono broń, co z kolei umożliwiło szybkie odebranie mieszkania.  

Pozytywnie oceniam ukazanie problemów „zwykłych” ludzi w wymiarze 
mikrohistorycznym. Olechowski opowiada o problemach konkretnych 
osób w konkretnym czasie. W pracy nie zabrakło szczegółowych informacji 
biograficznych, dotyczących życia i pracy uczonych oraz działaczy kultury 
i artystów – niekiedy osób całkowicie zapomnianych. Wspomina m.in. o zabój-
stwie architekta i historyka sztuki, Janusza Witwickiego, autora „Panoramy 
plastycznej dawnego Lwowa”. Zamieszczone wątki (w tym te dotyczące oceny 
uczonych przez władze uczelni i rozliczania ich z osiągnięć dydaktycznych) 
pozwalają zrozumieć cele i mechanizmy działania poszczególnych instytucji. 
Olechowski wymienia nazwiska członków partii, określając ich narodowość, 
poziom wykształcenia i wykonywany zawód. Przywołanie takich zestawień 
pozwala na identyfikację osób zaangażowanych w działalność propagandową 
i polityczną. 

Autor wzbogacił tekst o obszerne tabele i aneks, w którym znalazło się 
wiele szczegółowych danych dotyczących m.in. nazwisk osób, które zrezy-
gnowały z tzw. ewakuacji. Często są to dane bardzo niejednorodne, a zebranie 
ich wymagało pracy na rozproszonym materiale źródłowym. W książce odnaj-
dziemy zarówno zestawienia szkół i przedszkoli działających w mieście tuż po 
zakończeniu działań wojennych, jak i statystyki odnośnie do przyjmowanych 
sakramentów w czynnych lwowskich świątyniach. 

Choć niektóre aspekty (np. wątek szkolnictwa) zostały omówione dość 
szczegółowo, moim zdaniem w tekście nieco zabrakło rozwinięcia tematów 
związanych z problemami dnia codziennego. Uważam, że w przyszłości 
można pokusić się o uzupełnienie pracy o wątki poświęcone chociażby stan-
dardom życia w mieszkaniach lwowskich, zamieszkiwanych przez kilka 
rodzin jednocześnie. Wśród innych postulatów badawczych warto byłoby 
rozwinąć temat codziennej egzystencji zwykłych mieszkańców miasta, 
uzupełniając go o tematy związane z pracą, płacą i wypoczynkiem (autor 
omawia te zagadnienia głównie z punktu widzenia inteligencji i działaczy 
kultury). Mimo to jestem przekonana o tym, że napisanie monografii poświę-
conej dziejom Polaków we Lwowie było zadaniem trudnym, wymagającym 
olbrzymiej erudycji oraz posiadania znacznych kompetencji, związanych z pro-
wadzeniem badań w ukraińskich archiwach. Przede wszystkim wymagało 
drobiazgowej, mrówczej pracy, utrudnionej z powodu braku dostatecznej lite-
ratury przedmiotu. Powstało zatem dzieło wybitne, zasługujące na uznanie 
i stanowiące punkt wyjściowy do dalszych badań nad losem Polaków, którzy 
po wojnie nie opuścili Lwowa.  
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